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114 km. na godzina
Przeciętna szybkość kolei niemieckich

Próbne jazdy  okrężne, urządza­
ne przez n iem ieckie koleje pań­
stwowe pod hasłem pokonania 
przestrzeni silą  pary, elektryczno­
ści oraz silnika wybuchowego, u- 
w ieńczone zostały rezu ltatem . 776 
km. w 6 godzin i 41 minut, co od 
powiada przeciętnej 114 Km. na 
godzinę.

Szybkobieżne pociągi ze swemi 
wagonam i o lin ji op ływ ow ej, u- 
trzymane w kolorze ciem nofiole- 
towym i kremowym, nie wywrołują 
na dworcach berlińskich ju ż żad­
nej sensacji. Szybkobieżne pocią­
g i stały się wkrótce oowszednim  
sposobem lokomocji, ko le je  pań­
stwowe bowiem, równocześnie z 
wejściem  w życie letn iego rozkła­
du jazdy, w prow adzają  szereg 
najszybszych połączeń Berlina z 
m iastami środkowych, połudn. - 
wschodnich, połudn. zachodnich 
oraz południowych N iem iec.

P ierw szy  odcinek próbnej jazdy 
B erlin  Charlottenburg —  Sten dal 
odoył się w  pociągu ciągnionym  
przez lokomotywę parową, której 
makrimum szybkości wynosi 175 
km./godz. Poc iąg  ten składał się 
z  4 ch wagonów  długości 22 m., w 
ostatm m  w agon ie znajdu je się 
p rzedzia ł poczto wy, bagażowy, 
kuchnia i restauracja. Pociąg 
ten, k tóry będzie stale kursował 
na lin ji B erlin  —  Drezno, os iąg­
nął w  próbnej jeźd zie  przeciętną 
szybkość „ty lk o "  139,8 km D al­
sza .jazda, Stendal —  Hannover 
odbyła się w  torpedzie o napędzie 
elektrycznym  Diesla, która obsłu­
g iw ać  bęazie iin ję  Berlin  —  B y­
tom (V torpedz e je s t 139 m iejsc 
siedzących ; dwa ciągnące ją  mo­
tory Maybach - D isei mają siłę 
600 PS, m ogą one osiągnąć szyb­
kość 160 km ,/godz.

E tap H annover —  Brema moż­
na nazwać stosunkowo powolnym, 
przejechany był pod napedtm 
awóch dwueylindrowych w ago­
nów m otorowych o sile 150 PS 
każdy; charakterystyczna dla te­
go rodzaju napędu jes t łatwość 
ob s łu g i; m otory połączone są spe­
cja lnym  przyrządem  ubezpiecza­
jącym , k tóry  przy  najm niejszym  
dfcfekc:e powoduje automatyczne 
działanie' pneum atycznego ha­
mulca. Motory te os iąga ją  szyb­
kość tylko 90 do 100 km/godz., są 
też  przeznaczone raczej ao ru­
chu lokalnego.

P rzestrzeń  z Brem y do Ham ­
burga (113 km.) pokonano w 
próbnej jeźd zie  okrągło w  godzi­
nę, torpedą o napięciu elek trycz­

nym, tym  razem wszakże o napę- nyto nowym „la ta jącym  Hambur-
dzie motoru Diesla. Różnica z 
wym ienionym  na pierwszein m iej 
scu motorem polega na tem. że 
je że li ten p ierw szy je s t jakgdyby 
ruchomą elektrownią, z której 
prąd p rzep łjw a  do motorów, to 
przy dw unastocylindrowych mo­
torach o sile 600 PS każdy; siła 
napędu działa poprzez mechanizm 
hydrauliczny wprost, na osie na­
pędowe.

Drogę Ham burg —  Berlin  od-

czyk iem ": składa się on z ciem ­
no-czerwonej, op ływ ow ej lokomo­
tyw y typu Borsig, jednego ciem ­
no - zielonego wagonu na czte­
rech osiach, najnowszej kon­
strukcji, oraz czerwonego w ago­
nu restauracyjnego M itrcpa. Ud- 
ległbsć 287 km. przebył pociąg 
ten z przeciętną szybkością 123 
km /godz., chw ilam i zaś piekielna 
iście jazda przekraczała normę 
200 km 'godz.

Fajka ks, W afji
W r ó c i ł a  d o  k r ó l a

W  Kanadzie zdobył sobie' popu­
larność liczący la t 71 J. B. La* 
va lle, przewodnik m yśliwych, któ­
ry  w  r. 1919 był przewodnikiem  
dzisiejszego króla Edwarda V I I I .  
w  czasie je go  nolowań w  Rana 
dzie. Lava lle  otrzym ał w tedy od 
królewskiego m yśliwca fa jk ę  z 
monogramem królewskim  na pa­
miątkę. musiał jednak obiecać, ze 
dar ten zwróci, gdy ówczesny 
książę W a lji zostanie królem. O- 
becnie przewodnik dotrzym ał da­
nego słowa.

W republice mnichów
panują surowe obyczaje

N a  długim, górzystym  cyplu 
wdzierającym  się w błękit morza, 
wznosi się w ierzchołek Athos. 
Blisko 2000 m etrów  m ierzy góra, 
na zboczach której usadowiły się 
domy i k lasztory mnichów. Przed 
kilkuset la ty  powstała tu ta osob­
liwa „repub lika", j^k  ją  nazwać 
można, gdyż parę tysięcy ludzi w 
szatach mnisich rządzi się tu, jak 
w  samodzielnem państewku, ma 
swój ustrój, sw oje prawa, swoje 
w ładze, sw oje instytucje, swoje 
obyczaje. Około trzech tysięey 
mnichów ży je  na górze Athos, a 
w ładzę sprawuje nad nimi czte­
rech obranych przez nich samych 
tetrarchów , k tórzy pod legają  pa 
trja rsze  w  Stambule.

N a  całym cyplu znajduje się 
dwadzieścia w ie lk ich  klasztorów  
N iektóre z nich podobne są do

średn iow ieczn j ch zamków w a­
rownych, oblepione ze wszys+kich 
stron różnemi domostwami, gdzie 
m ieszczą się kuchnie, pralnie, 
w arsztaty m ieszkańców W  szero­
kim promieniu od klasztorów  cią­
gną się uprawne pola, ogrody, łą­
ki, w arzyw nik i, których płody za­
s ila ją  śpiżarnie klasztoru.

Czas przepływa obok tych mu­
rów ; nic z tego co*się dzie je  na 
św iecie nie w p łjw a  na zmianę 
udwiecznie panujących tu ta j po­
rządków i tradycyj. Jakby nie by­
ło h istorji, jakby życie zatrzyma, 
ło swój b ieg  szalony u stóp tej 
góry.

W republice mnichów panują 
surowe obyczaje Kobietom  wstęp 
tu taj wzbroniony". N ie  przedosta 
nie sie żadna ani podstępem, ani

Osada bagi-mna w Żninie
Ząb mamuta wykopany w Dębcu

P O Z N A Ń , 16.5, Ze Żnina dono- leziony obecnie ząb mamuta na­
szą, ż t  w  czas.e prac ziemnych 
natra fiono nad brzegiem  jez io ra  
w Żninie na ciekawe wykopaliska 
pram storyczne. W szczęte badania 
wykazały’, że chodzi tu przypusz­
czaln ie o ślad.y nowej osady ba­
giennej obok głośnej w  św iecie 
naukowym osady bagiennej w 
Biskupicach, Dalsze badania 
przeprowadza z ram ienia Instytu ­
tu prahistorycznego U n iw ersyte­
tu Poznańskiego p Rajewski.

Ząb mamuta, wykopany ub so­
boty w  Dębcu, w ystaw iony jest na 
widok publicrny w  muzeum p n y - 
rodniczem  w  Poznaniu. Jak tw ie r ­
dzi dr. W iesław  Rakowski, kus­
tosz muzeum przyrodn iczego, zna

leży do w iększych okazów’, gdyż 
m ierzy półtora mtr. długości i jest 
największymi okazem* w  W ielko- 
polsce

H U M O R
OJ, M ŁODOŚĆ

—  M ój rozum jes t moim ma­
jątk iem  t

—  Ubóstwo nie hańbi, m ło­
dzieńcze !

N A S Z E  D Z IE C I
O jc iec : —  D ajże spokój z temi 

pytan iam i! Ja w twoim  wieku nie 
byłem taki c iekaw y!

Syn: —  Toteż teraz nie umiesz 
odpowiedzieć. (M ercu re ).

protekcją. W ąski pas ziemi, który 
łączy cypel z brzegiem , ułatwia 
kontrolę nad przybyszam i, a każ­
dy, ktc tu zaw ita, podlega ostre 
mu egzam inowi.

P iz ed  kilku la ty udało się ja ­
kimś cudem zm ylić czujność mni­
chów pewnej Greczynce, której 
uroda snrawiła. iż  obrano ją  kró­
lowa p iękn ośc i. na konkursie w 
Paryżu. W  przebraniu męskiem 
przedostała się do państwa m ni­
chów’ . Ta jem nica wydała się jed ­
nak po kilku dniach, a opinja 
grecka m iała się czem zajmować 
przez k ilka tygodni.

Czasy powojenne wpłynęły je d ­
nak na pewne zm iany nawret i w  
tem odgrodzonem od św iata i j e ­
go spraw państwie. LiczDa m ni­
chów zm niejszyła się. W  końcu u- 
b iegłego stulecia niektóre klaszto­
ry iiczy ły  do 800 m nichów ; ogó­
łem m ieszkało wdedy we wszyst­
kich klasztorach około 7000 mni­
chów W ięce j niż połowa z nich 
to byli Rosjan ie. R ów n ież z Ro­
s ji przybywało do Athos n a jw ię ­
cej p ie lgrzym ów  i napiywało na j­
w ięcej o fia r  i hojnych darów. 
D zisia j m nichów-Rosjan liczy A- 
thus nie w ięcej nad 700, a klasz­
tory  walczą z kłopotam1 finanso­
wemu Choć nie tak jak  dawnipj, 
skromniej i ciężej ży ją  mnisi, 
klasztorom na górze Athos nie za 
graża. jednak katastro fa ; życie 
jt s t  tu tak proste, prym itywue, 
potrzeby m nichów tak ogran iczo­
ne, że przetrzym ają złe czasy. Po 
w ojn ie zresztą za ją ł się rząa 
grecki tą osobliwą republiką m ni­
sia i przyczyn ia  się w  pewnym 
stopniu do podtrzym ania bytu 
klasztorów , których sława i roz­
głos w  św iecie wyznawców  ko­
ścioła b izantyjsk iego jes t w ielka.

Stosunki
Zam iast tracić czas po próżni 

cy na zdobywanie w yższego w y 
kształcenia, lepiej go zużyć na roz 
ga łęzien ie stosunków, W arto  dla 
nich w ie le  poświęcić, a le wym a­
ga to w ytężonej uwagi i pracy 
N ie  należy też nikim pogardzać 
bowiem w  naszej zaw ikłanej rze­
czyw istości każdy je s t ważny i n i­
gdy niewiadomo, kiedy i do czego 
może się przydać.

Od czego zacząć, jak  należy to 
robić —  może służyć dobrym 
przykładem  mój znajom y Dyzio. 
Gdy siedziałem  z nim w  teatrze, 
Dyzio w  pewnej chw ili podniósł 
się i rozdzie lił kilka ozdobnych w  
uśmiechy ukionow pormędzy pu­
bliczność.

—  Czy spotkałeś znajom ych? —  
spytałem.

—  Nie, ale kłaniam się na 
wszelki wypadek, niech ludzie w i­
dzą, że mam stosunki.

Dyzio czyni tak zawsze w  każ­
dym wypełnionym lokalu. V iram 
waju, kaw iarn i lub kinie, rozma­
w ia jąc Dyzio, w trąca  głośno tak, 
żeby siedzący obok s łyszeli:

—  Bardzo się czuje zmęczony 
po wczorajszym  bankiecie u pre­
mjera... —  albo —  Zasiedziałem  
się w czora j na w izycie  u Becków i 
jestem  trochę niewyspany.

To mówiąc ziewa dyskretnie a 
siedzący obok mvśla, że Dyzio by 
wa u m inistra.

Go drugi dzień wieczorem D y­
zio wkłada smoking, poczem w7pa- 
da do wszystkich kaw iarni po ko­
lei i udaje, że mu się bardzo 
ś p ie s z ).

—  Posiedź z nami chw ilkę —  
proszą D yzia znajom i.

—  N ie  mogę, jestem  zaproszo­
ny na w ieczór do generała X, 
pułkownika Y , lub wojewmdy Z ..

Dyzio ma spis im ienin w szyst­
kich ważnych znajomych i p ilnie 
przestrzega, ażeby każdy otrzy­
mał na czas nowinszowama.

W ykorzystyw anie stosunków 
przypom ina popularne w  swoim 
czasie „łańcuchy szczęścia".

Ciotka Zenooja bierze słuchaw­
kę i dzwoni do Dyrektora A .

—  M ój drogi F ilip ie , musisz mi 
wyśw iadczyć przysługę. Chodzi w 
tym wynadku c Dvzia. Chłopiec 
chciałby rozpocząć karjerę  dyplo- 
matyczną, a ty  przecież masz w 
M. S. Z. stosunki...

D yrektor F  bierze słuchawkę i 
dzwoni do sekretarza B.

—  Dobrze, postaram się —  od 
powiada sekretarz B —  ale przy 
okazji będę do dyrektora m iał ma 
Iciiką prośbę. Słyszałem, że jes te ­
ście dobrze z prezesem C, a or 
ma stosunki w  teatrach. Chodzi 
o pewną młodą i zdolną osobę.., 
Chwilowo je s t bez zajęcia...

P rezes C odpow iada;
—  Pom yślę o tej m łodej adept* 

ce i sądzę, że da 3ię to zrobić.., 
ale... ale... dobrze, że sobie przy­
pomniałem. N aw et m iałem  do was 
dzwonić w tej spraw ie. Krótko 
mówiąc, chudzi mi o pewnego sta 
ruszka, którego trzeba ulokować 
w  szpitalu. A  w y  macie tam sto­
sunki. Czy nie m oglibyście zadz 
wonić do doktora D. i u łatw ić mi 
tę drobnostkę?

Doktór D. zgadza się zająć sta­
ruszkiem pod warunkiem, ź t  pre­
zes C. zadzwoni do Banku E. 
gdzie ma stosunki i przyśpieszy 
załatw ien ie pewnej pożyczki, c; 
sekretarz banku przyrzeka, z  ten 
jednak, że prezes C. zadzwoni dc 
ciotki’ Zenobji, z którą go łączą 
bJiiższe stosunki ażeby ta wpły- 
r.ęła na przełożoną pensji, w  któ­
re j jego  eóreczika zdaje maturę.

„Łańcuch szczęścia" zamyka 
się w ięc na ciotce Zenobji, od któ 
rej się rozpoczął.

W ie le  takich „łańcuchów " krą­
ży po naszc-j Polsce.

Jur

Oszustwa wyścfgoue w Faryzu
Fortec? kołem  się toczy...

Jak wszystkim wiadomo, wy- r y  franków, przynosząc niektó-
ścigi francuskie cieszą się sławą rym  fortunę, innym zaś straty,
na całym św iecie. P rzez kasy 
glownego biura w yścigow ego W  obecnych czasach każdy pry

przelew ają  się codziennie m.ljo

F r a n c o i s  M a u r ia c 59) Ona bardzo mnie lubi — rzekł 
Zapomniał, że przed chwalą w obecności Andrzeja  

nazwała go łajdakiem . A le  m łodzieniec zapam iętał to 
sobie. M ilcza ł jednak.

—  A  w ięc, mój kocnany, gdy ta ladacznica nie p rzy ­
była w  dniu, w którym  ją  oczekiwał, ubzdurał sobie po- 
prostu, że.. że ja ją  zgładziłem .

M ilczen ie Andrzeja  onieśm ieliło go nagle. Zm ieszał 
się, a równocześnie wyczuwał, że syn zauważył to zmie-

A n d rze j uśmiechał się uspokojony. Gradere rów nież sza" ie- Chciał dowieść, że się uie bo= i ftfówił * nazbyt
w ielk .m  naciskiem, zaajac sobie sprawę, że r iep itrzeb- 
n ie w da je mę wszczegóły. N ie  posiadaj jednak dość 
przytom ności umy słu aby się powstrzj mać.

—  M ają jednak pecha, w iesz? Tw ierdzą , że stało sie 
i to w  poniedziałek w ieczór. Tego  w ieczora leżałem  aku- 
' ra t w łóżku.

—  W  poniedziałek wieczór... —  pow tórzył półglo-

CZARNE ANIOŁY
Z  upoważnienia autora przełożył a Helena H ellerow i)*

Pow ieść1

odetchnął z  ulgą, ciesząc się, że odzyskał zau fan ie syna.
Postanow ił czuwać nad tem, ażeby mu znów nie za­
w rócono głow y. Szło o to, ażeby go tak usposobić, aby 
m ógł wszystko usłyszeć, a w  nic nie uw ierzyć. Trzeba 
było tę sprawę raz na zawsze załatw ić.

—  Ten  stary  Desbats to jednak okropny człow iek !
Co głupota, n ienawiść i strach mogą-w ytw orzyć  w  ch o -1 sgm A-ndrsej'*
rym  m ózgu ! N ie  uw ierzyłbyś nawet, gdybym  ci opow ie­
dział, co za straszne rzeczy  mnie p rzyp isu ją ! A  najza- mnifc owej- nQ

Tam ati może ci to potw ierdzić gdyż p ielęgnowała

bawniejsze jest to, że wszystko zaczęło się od łajdac- j 
tw a starego o którem ci opow lem, abyś sam m ógł je  
osądzić. I

Opowiadał szeroko, zdając się na swą wyobraźnie, 
przyczem  w yraża ł się z pobłażliwą ironją, która w yw ie ­
rała w rażen ie na A ndrze ju :

Stanowczo zagalopował się. A tm osfera  pom iędzy n i­
mi znów była naprężona. Andrze j nie patrzał na niego, 
lecz Gradere w iedzał, jak i wyraz m alu je się w  oczach 
syna. W śród nocnej ciszy ani o jc iec, ani syn nie mogli 
sę zdobyć na w ypow iedzen ie chociażby jednego słowa. 
Andrzej, zgarb iw szy się, zm ierzał ku drzw iom . Teraz

—  N ie  jestem  aniołem . Stary inal; zł pewna k o - . Gabrjel skolei pragnął go zatrzymać, aby porozm awiać 
bietę, z którą łączy ,> mni< s4osunki w m łodości i która 0 obojętnych rzeczach Napróżno w ołał go jednek, gdyż
posiada m oje li ity .  ...N e będę iię nad tem rozwodził chłopak nawet się nie odwrócił.
lecz z erotycznego punktu w idzenia, są < nt < Ir mnie | M łody człow iek  j i ie  udał się do swego pokoiu, lecz 
bardzo ważne. O tóż wyobraź sobie, ze hcą^. się mnie zszedł na dół, zapalił św ieczn ik w przedsionku i z ust 
stąd pozbyć, zw rócił się do te j starej ladacznicy i że ten jego  w yrw a ł się okrzyk, Katarzyna stała p iz y  mm. 
skąpiec zdecydował się zapłacić je j  podruż do Liugeats... I _  N ie  pojożyła<5 s;ę jeszcze? —  rzekł.

Gdy A ndrze j przerw ał mu, pytając kto ma zdradzi N ie  odepchnął je j  jednak. Cios, jak iego doznał, był
tę tajem nicę, zawahał się chw ilę, zanim wym .enił Ta- zbyt ciężki, W  chw ili, gdy w aż) ły się jego  losy, byłby się 
mati. t uczepił każdego napotkanego człow ieka. Pon iew aż spot-

buje szczęścia, gdyż przypuszcza, 
•że w  ten sposób łatwo może zćo- 
być majątek.

kał Katarzynę, na nią osunął się z jękiem . W ątła dziew- podawaliśmy, * -ynnj
czyna zachw iała się nieznacznie, lecz zdołała podtrzy- koń „Ecureu il V ’ przyniósł to r  
mac rażony jakby piorunem dąb, który okrył ją  mokre- tu i,ę w  sum' R 500 0°0 St*. swoje- 
mi liśćm i. B rala udział w  jego  straszliw ej * bo ieśc i: na- nlu w łaścicie low i. Jednak fa łszer 
reszcie coś, co ich łączy ło ! Pon iew aż razem złam ali ten siwo wykryto, a w iac ic ie l i jegc 
czarny chleb, będą dzielić  na prziszłość  złe i dobre, wspóln icy odsiadują obecnie
Płakali razem. A le  podczas, gdy on pragnął »  całej mocy 
śm ierci, ona z przym kniętem : oczyma, jak  dziecKo,
ssące, z twarzyczką przytuioną do piersi, p iła poraź 
p ierw szy z tego gorącego źróda, czem aia  siły  z tego 
zw yciężonego ciała.

X V I I I .

karę wr w iezien iu  w  Fontosie, Ja! 
w ięc w idzim y, bardzo często dla 
zdobycia p ien iędzy robi się plu­
gawe in teresy osobiste, które w 
rezu ltacie zawsze prowadzą za 
„k ra tk i".

W yśc ig i paryskie by ły  n iedaw­
no w idownią nowego fałszerstwa, 
zakrojonego na w ielką skalę. N o ­
wym „bonaterem " te j kombinacji 
jest ten sam koń, ale przefarbo- 
wany, który b iegł pod im ien iE^

N aza ju trz, to je s t w p ierw szy piątek po pierwszym 
grudnia, m aiy Lassus przeszedł po M szy przez chór, 
uchylił drzw i zakrystji i zorjen tow ał się na p ierwszy 
rzut oka, że m odlitwa księdze proboszcza potrwa długo 
i że nie zdąży z nim pomówić przed szkołą. Ouszedi 
w ięc i M atylda, która była na Mszy, usłyszała oddala- ” Giuseppe , . ak i am Wiadomo,
jące się skrzypienie małych chodaków. Pozostała sam a1 >-"c'u:reuil v “  ^ est fak tyczn ie ko- 
w  kościele czekając, aż ksiądz Forcas w yjdzie . | n' e|T1 w ysokiej k lasy w ięc wlaś-

N ie  m odliła się, w rażliw a  na tę pustkę, na to osa- będąc pewny, że n rzyjdzie
motnienie. Każda prośba gubiła się pod mrocznem skle- * Pierw szy  o ,  m ;ty, spodziewał się 
pieniem przed tym ołtarzem  ze sztucznemi kwiatami praw dziw ej fortuny, wpiacając 
i ozdobami, z których spełzły złocenia... Cóż ją  to jednak ^aK0 zakład -u0.000 franków  
obchodziło? Przyszła  tu dziś w  poszukiwaniu człow ie-l Tymczasem  stało się inaczej;
ka, który może ją  wysłucha, postara się zrozumieć, po­
uczy ją, co ma uczynić, tak, że w ystarczy ju ż tylko —  
być posłuszną. To m łodzieniec jeszcze... ale je s t księ­
dzem. N ie  trzeba zatem się zastanawiać, czy jes t dość 
silny, aby znieść to, co ona mu pow ierzy. Można wym a­
gać od tego dziecka wszystkiego, gdyż je s t księdzem. 
Niema takiej ohydy, byśmy’ nie m ieli prawa zbrudzić 
nią jego  ducha, skalać jego  serca.

(D  c. n.)

praefarbowany „k rack " przyszedł 
jako drugi i w ten sposób w łaści­
ciel jego  stracił 200 pięknych bi­
letów, ty3iącfrankowych. Ku dal­
szemu „n iezadow olen iu " kombi­
natora sprawa wyszła najew , ko­
nia skonfiskowano a w łaściciela 
osadzono w w ięzieniu.
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